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Podła międeynarodowa gadzinowość „Napreo- 
äu“ ujawniła się znowu wielce charakterysty- 
cenym syklem w Nree 157 z dnia 4 czerwca b.r. 
tej czerwone-plugawej szmatki. Żałośliwo zajadły 
organ pp. Daszyńskiego i emntnych, bo raz na 
zawase x Galicył zachodniej wyświeconych towa- 
ruysty — w ewój głuchej nienawiści względem 
polskiego ducha i każdego objawu idei narodo- 
wej odważył się wydrukować następujący „wła- 

any“ telegram, który dosłownie przytaczamy : 
Zlot „Sokołów* w Cleszynie, a p. Damal, 

paseł z woli wazechpolaków. 

Cieszyn. (Tel. wł.) Wezoraj odbył alọ tu zlot 
„Sokołów* polskich. Na ich przywitanie dr De- 
mal urządził równocześnie zjazd niemieckich 
„Turnverainów* | ndekorowal ratnaz czarno- 
zółtemi chorągwiami. Niemcy pod oaol,- 
atem kierownictwem dra Demla przyjęli „So. 


kołów“ polukich gwizdaniem i śpiawam „Wacht | 


am Rhein". 

Wieczorem odjechali „Sokoli“ po większej 
części tak pijami, ża ich musiano do wagonów 
wolągać. 

„Jest to prawdziwie własny telegram „Naprzo- 
du*; żadne inne, w polskim języku wydawane 
pisma, nie zdobyłoby się na podobnie bezczelna 
klamstwo i urągowiska. Dopisek „telegram wla- 
any Naprzodu“ był w tym wypadku zgoła zby- 
tetany. 

Aby w podobny sposób śmieć zachować się 
wobec podniosłej narodowej manifestacyi, której 


cały przebieg imponował powagą nastroju, wy- | 


sokiem napięciem mczuć narodowych, harmonia 
i karnością, aby o tem sokolem święcie śmieć 
tak nikczemne komponować „telegramy“: na to 
trzeba być krakowskim socyalistycznym śmie- 
ciem. lo nędzoty takich kłamstw i szkalowan 
posunąć się może tylku krakowski „Naprzód“ | 
Społeczeństwo nasze przyzwyczajone jest do 


szczekanfa sfory piamsków z „Naprzodu“ i nie, 


swraca uwagi na pale głosy. Jednakże z okaeyi 
kampanii wyborczej, która njawniła całą słabość 
żywiołów przewrotu, „Naprzód*, miotany guie- 
wem | żałością, podwojną porcyą jadowitej śliny 
brysga na wszystkie strony. „Naprzód* skowyczy 
codzień przerażiiwie nad „kreywdą”, jakiej do- 
znali socyaliści w (alleyi, wyje zajadle nad 
„rozbojem*, jakiego ofiarą stali się czerwoni kan- 
dydaci, zapełnia całe szpalty opisem rzekomych 
machinacyj na niekorzyść pp. Daszyńskiego. Ku- 
rowskiego, Klemensiewicza e tutti quants.. 

Ach, jakaż to szkoda, że ci panowie, także 
przecie Polacy, przejęci narodowym duchem, 
nie zdobyli mandatu! W ciągu całej kampanii 
wyborczej „Naprzód“ nie ustawał przecie w pod- 


socyallatycenych i najwięcej oburzał się na tego, 
kto socyalistom odmawiał poczucia narodowości 
| zrozumienia Interesów polskich. Otóż, ktokal- 
wiek żywi jeszcze jakieś wątpliwości co do wła- 
Ściwej natury naszego socyalizmu, ten niech czy- 
ta lejborgan pana Daszyńskiego. Socyalista kra- 
kowski wszystko poświęci, wszystko splugawi, nie 
cofnie się przed najpodlejszym fałszem, byle tyl- 
ko zadowolić swe partyjne zachcianki, oczernić 
swych przeciwników, shańbić ideę narodową! 

Jakkolwiek przy wyborach odnieśliśmy na ca- 
łej linii zwytięstwo, broni z rąk wypuścić nie 
możemy. Trzeba nam dalej walczyć z czerwoną 
hydrą zdrady naradowej, której zbyt długo po- 
zwoliliśmy się panoszyć w kraju. Fałsze, kalom- 
nie, oszustwa „Naprzodowców* winny być piętno- 
wane stale i systematycenie. 

Ohydna napaść międzynarodowego psiaka dzien- 
nikarskiega na Sokołów — winna znaleść należytą 
odpowiedź. Sądzimy, że Wydział „Sokoła“, powo- 
lując alę na tysiące świadków wycieczki do Cie- 
szyna, pociągnie plugawy świstek do odpowiedzial- 
ności, nie dlatego, aby wagę przywiązywał do 
| „własnych telegramów* „Naprzodu*, ale dlatego, 
| że obywatelski obowiązek nakazuje plenić szkodli- 
we chwasty i tępić sromotę, zbyt dingo tolerowa- 
ną w naszem mieście, a drapującą się bezczelnie 
w płaszcz idei. 


: D 

Echa zlotu w Cieszynie. 

(Garść wrażeń). 

Zlot sokoli w Cieszynie nosił na sobie — jak 
to już saznaczyliśmy we wczorajszem sprawozda- 
niu wybitnie uarodowo-manifestacyjne piętno 
Były chwile, że najzimnłejszamu nawet widzowi 
zadrgało serce, że mimowoli nawet zatykało mu 
coś dech w piersiach, a w oczach blyskały izy. 
Taka cicha owacya kwiatowa, jaka misia miejsce 
przy dworcu, była jednak tą właśnie cichością tak 
piękna, tak szczera i tak wiele mówiąca, że każdy, 
kto ją widział, prędko jej nie zapomni. I potem, 
w ciągu dnia, były momenty, które na zawsze po- 
zostaną uczestnikom w pamięci. 

Na placo Demla przed Dumem narodowym ge- 
brało się po przyjeździe Sokołów krakowskich kil 
ka tysięcy ludzi. Dziewczęta wiejskie jaśniały u- 
rodą i pięknością strojów neredowych, zaclwycali 
oko górale z Istebny postawą 1 ubiorem, naogół 
jednak przeważały kobiety, bo mężczyzu, Sląza- 
ków, nie było widać. Zaciekawilo mnie to odra- 
en. Chodząc więc pomiędzy tym barwnym tłumem, 
| podszedłem do jednej ze Slązaczek i pytam się: 


— Proszę pani, może mi pani tę sprawę wy- | 


tlomaczy. Nie znam Sląska, ale zdaje mi się, że 
tn nie widzę Slązaków. Puh jest dużo, w sepale- 
rze przy dworcu przeważały panie, a Ślązaków 
jakoś nie widziałem. 


$ 
| 


| 
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— Sş i Ślązacy — odpowiada m! na to eło- 
towłosa dziewczyna — tylka w pochodzie nia bę- 
dą brać udziału 

— A to dlaczego ? 

— Widzi pan, oni, zdaje mi alẹ, wstydzą się. 
My, kobiety, my mamy do dziś dnia stroje naro- 
dowe, ale mężczyźni je zaranciii. I teraz na wi- 
dok tyłu Sokołów, musieli się zawatydzić. Ich tu 
jest pełno, ale nie wysuwają się, bo zdaje im się, 
że ich posądzą o zniemczenie. Ja tak sądzę. 

Driękuję. Więc na Sląskn właściwia panie 
podtrzymujecie tradycye narodowe? 

— No, tak. Ale czyż ta nie nasz obowiązek ? 

— Pewnie. Szczęść Boże w pracy|! 

— My się nia damy! — odparła dziewczyna, 
a w oczach jej zabłysły dziwne ognie. — Przecież 
my Polki jesteśmy | 

Po powrocie z kościoła, po poświęceniu sztan- 
deru. odbyla się przed Domem narodowym mani- 
festacya. Muzyka zagrała pieśń legionów, którą 
kilkotysięczny tłum pochwycił i uuiesiony zapałem 
Śpiewać zaczął. Była to jedna z najpodnioślejszych 
chwil. Jakieś dziwne wzrnszenie opanowało każde- 
go, że na tym placu, na którym niema ani jedne 
go polskiego nąpisu, na którym zdaje aię, niemie 
ckcść afundowsła sobie grunt w Cieszynie, rozle- 
gly się naraz dźwięki polskiej pieśni. To też za- 
pał ogarnął zgromadzone tłumy. Stałem pośród 
nich, siluie sam wzruszony, kiedy stojący obok 
mnie starszy jegomość, eagadnął mnie po nie- 
miecku : 

— Prawda, panie, że ta przecież przepiękna 
manifostacya ! 

— A piękna! — odparłem, również pa nie- 
miecku. 

— Aż dusza rośnie 
wny jegomość. 

Spojrzałem na niego zdumiony. Zrozumiał apoj- 
rzenie. 

Pan sh dziwi — odpal — że mnie to 
wzrusza. Panie, ja jestem Polak! Nie umię po 
polsku, bom się wśród Niemeiw wychował, ale ja 
jestem Polak 

I wyciągnął ku mnie rękę. Sciśnąłem ją i u~ 
czułem, że drżał cały. 

Najbardziej okazale wypadł jednak pochód na 
bolsko, tem okazalej, że na godzinę przed nim od- 
był się pochód turnerów, taki znikomo blady wo- 
bec imponującej naszej manifestacyi Jakie nasz 
pochód wywarł wrażenie, tego dowodem były te 
tłumy, nawet nie z Polaków słożone, które zalały 
ulice, jakimi pochód przechodził. 

Stanąłem na ulicy Kranciszka Józefa na za- 
kręcie, aby pochód ten objąć okiem cały. Przy 
mnie stał mały chłopaczek, moża 14-letni, w to- 
warzyatwie kilka innych maleów. Patrzyli się na 
przeciągające tłumy i widziałem, że im aczy bły- 
seczały, może od zapału, może od łez... 

— Widsisz, jakt piękny mówi jeden. 

— Ale ich jest moe! — mówi drugi. 


- mówi mi dalej ów dei- 


| Wiadomości ustnie, telelonicznie 1 listownie przyjmuje Redakcya 
od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. 
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— No, teraz wierzę, że Polska jest — odpo- 
wiada trzeci, mały, Inianowłosy chłopaczek. — A 
ua majster mówił, że niema. Ale widzę, że muat 
y 

Pochód stanął już na bolskn, otoczonem ze 
wszystkich stron pierścieniem ludzi. Sokoli ćwi- 
czyli właśnie laskami. Przepiękne, pełna siły i 
brawury ruchy, wykonywane z nieskanitelną Czy- 
stością, wywoływały powszechny zachwyt. 

„ Stało nas kilku na trybunie z orkieatrą. Na- 
raz po derkach wydrapał się na trybnnę jakiś chlo- 
paczek. Patrzył na ćwiczących, patrzył, wreszcie 
odwraca się do nas i mówi: 

A na niemieckich ćwiczeniach to psa niemal 

Oczy mu blyssczały radością. Zwrócił się mno- 
wu do nas i powiada: 

— A wie pan, to Niemców było jeno 40 w po- 
chodziel I to takich malców. Bo i od naa, od jn- 
traligatora, tam jeden poszedl. 

Proste te, naiwne słowa, wywarły jednak na 
wszystkich wrażenie. Widziało się bowiem, jak 
taka manifestacya podnoał i krzepi ducha, jak po- 
tężnie oadziałnje na szerokie masy. Mr: 


m m 


Z Chrzanowskiego piszą nam: 

Wprawdzie wybory jaż minęły, sprawa naro- 
dowa w naszym okręgu odniosła zwycięstwo, ja- 
dnakże nie można się wstrzymać od napiętnowa- 
nia agitscyl socyallstycznej, której echa mogą 
się jeszcze dać odczać. 

Partya socyalistyczna, chlubłąca się tem, że 
jest jedną z najbardziej postępowych, okazała 
w naszym okręgu, że niesia Indowi jedynie gro- 
bą ciemnotę, że pod oałoną kagańca oświaty po- 
luje jeno na najciemniejsze instynkty, Przede- 
wszystkiem rorpnizezona na nass okręg sforę 
agitatorów, nieprzebierających w środkach bynaj- 
mniej. Byli to po większej części ludzie młodzi, 
którzy wprost wzywali spokojnych mieszkańców, 
aby kaźdugo, kto nie-jeat socyalistą, bili. 

— Qd czego macie kamienie! Takich drabów, 
którzy chcą za ks. Szpondrem agitować, walić od- 
razu kamieniami, żeby ich oduczyć znchwalstwa. 
Tylko nasza partya może wam eo zrobić — wo- 
łano na zgromadzeniach, 

Skutek był taki, ża ciemny lud, zbałamneony 
obiecankami ziemskiego rajn, rzeczywiście brał 
się da kamieni. Tak n, p. rozbito jedno zgroma- 
dzenie p. Stohandlowi i kiedy ten wyszedł, peny- 
pał się za nim grad kamieni. Widząc, że mogą 
go zabić, p. Stohandel wyjął rewolwer i streelił 
nim dla postrachn w powietrze. To poskutkowa- 
ło. Pierwsi uciekli agitatoray socyalistyczni. Tak, 
ale onegdaj w „Naprzodzia* pojawiła się notatka, 
że Stohandel strzelał do swoich przeciwników, te 
czekał na nich w lesie i z ukrycia chciał ich po- 


noseniu narodowego charakteru kaadydatur 
A Nowy 
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opracował Walery Tamioki. 
Ciąg dalszy. 


— Wierzę, iż przywiąsanie pana do panny | 


Adryanny czyni go dla niej pobłażliwym — rzekł 
margrabia, jakby czyniąc zarzut doktorowi, że się 
ujmuje sa panną Cardoville — jednakże jak 64- 
dzić o niedorzecznych odpowiedziach, gdy idzie 
o tak ważną kwestyę. 

— To nieszczęście, że panna Adryanna nie 
pojmuje wielkiej doniosłości tej narady — wtrą- 
ella księżna ostrym tonem. — Może zroznmia 
wreszcie, gdy jej oznajmię moje rozkazy... 

— Jakież to rozkazy, moja clotko... 

I Adr;anna, siedząc po drugiej stronie stołu 
nayrzeciw ciotki, podparła się ładuą rączką, jak- 
by z pewną ironią. 

— Od jutra — wyrsekła księżna — odpra- 


FABRYCZNY SAŁAD 
ceny bez konkurencyi 


PELE 


TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca 


WSZW ORYGINALNE TYROLSKIE 
NIEPRZEMAKALNE, 


misg swoje pokojówki.. opuścisz pawilon, w któ- 
rym mieszkasz.. zajmiesz tu dwa pokoje, do któ- 
rych wchodzić będzie można tylko przez mój po- 
kój... nie wyjdziesz nigdzie sama jedna... a £ przy- 
czyny twej rozrzutności, o której dostatecznie się 
przekonano, znowu ustanowioną hędzie nad tobą 
opieka... Ja zajmę się sama wazełkimi twemi wy- 
datkami, nawet twojem ubraniem f strojem, abyś 
| była zawsze ubrana skromnie i przyzwoicie... 
Wreszcie, aż do czasu dojścia do pełnoletności, 
nie dostaniesz do rąk żadnych pieniędzy, które- 
mibyś mogła rozporządzać... Taka jest moja 
wole... 

— Zapewne, pochwalić można postanowienie 
księżnej panl — rzekł baron Tripeand. — Dora- 
dzać jej należy jedno, aby byla w tem jak naj- 
wytrwalszą, gdyż wypada położyć tamę takim 
zdrożnościom... 

— I dawno już należało sapobiadz takim zgor- 
szeniom — dodał kalądz d'Aigrigny. 

— Dzlwactwo, agzaltacya charaktern.. mogą 
przecież posłużyć za wymówkę dla wielu rze- 
czy — ośmielił się wtrącić doktor, cedząc przez 
zęby... 

— Bezwątpienia, panie doktorze — odrzekła 


oschle księżna, zachowując się odpowiednio do 
roli, doskonale odgrywanej przez doktora — ale 


wtedy postępuje się w.ględem takich charakte- | 


rów jak należy. 


Księżna Saint-Dizier wyraziła się ostra, a mô- 
wiła to tak, jak gdyby przekonana była o mo- 


żności wykonania tego, czem groziła siostrzenicy. | 


Baron i margrabia zupełnie zgodzili się na sło- 
wa księżny i Adryanna zaczynała przewidywać, 
że idzie o coś ważnego; przybrała minę ironi- 
czną, jednak nie bez pewnego oburzenia. 

Powstała nagle | nieco się sarumieniła, oko 
jej zabłysło, podniosła głowę i lekko a dumnie 
wstrząsnąwszy puklami złocistych włosów, rzekła 
do ciotki tonem silnym, po chwili milezenia: 

— Mówiłaś, pani, o przeszłości — i ja też 
nieco o niej powiem, bo mnie do tego zniawa- 
lasz.. tak, powiem z żalem... Opuściłam twoje 
mieszkanie, gdyż niepodobna mł było żyć dłużej 
w tej obłudzie. 

— Panno Adryanno — odrzekł margrabia 
d'Aigrigny — zastanów się nad tem, eo mówisz! 

— Ponieważ mi pan przerywasz, powiem więe 
parę słów i da pana — rzekła żywo Adryanna, 


patrząc na margrabiego. — Jakież to widziałam 
przykłady u mej ciotki? 

— Najlepsze, moja panno. 

— Najlepsze?., Cey dlatego, że pan, połą- 
tzywszy się z ciotką, nie wiem dla jakich celów, 
osznkujecie swoją obładą ludzi t chcielibyścia 
oszukać Boga? 

l — Zapominasz się, moja panno — odrzekła 
| księżna, blednąc z wściekłości. 
— Ol pani... nie zapominam, owszem pamię- 
| tam.. jak wszyscy.. Nie miałam krewnej, przy 
której enaleźćbym mogła przytułek... chciałam żyć 
sama... chciałam używać mych dochodów, bo le- 
| piej, żebym ich sama używała, aniżeli pan Tri- 
peaud 

— Moja panno! — krzyknął baron — nie poj- 
muję, jak możesz pozwalać sobie... 

— Dosyć mój panie! — rzekła Adryanna, 
rzuciwszy na barona spojrzenie dumnej pogardy 
— o panu mówię... ala nie do pana... 

I panna Cardovdlle ciągnęła dalej: 


Dalszy ciąg nastąpi. 


PARASOLEK i PARASOLI 


| POŃCZOCHY 
ANASTAZY FRONCZ Kraków, Floryańska 17. 


damskie, dziecinne i skarpetki 
sławnej fabryki MKCHILA synów. 


á 


wystrzalać. To już bezczelność godna zaista — 
„Naprzodu“. 

Socyaliści naobiecywali ludsiom rzecey, która 
na nieuświadomionych musiały oddziałać. Tak np. 
w Chrsanowskim agitatorsy odmiersali już wy- 
borcam grunta wielkiej własności I oznaczali po- 
dnostki kamieniami. Słychać, że nawet sam „kan- 
dydat* Kurowski dsielił „pańskie“ grunta, obie- 
cując, ża jak wejdsie do parlamentu, to się po- 
dział o to, że wssystkie pańskie grunta zostaną 
podsielone. Mówili przytem, że eocyaliści już są 
tak silni w parlamencie, że «robią wszystko, eo 
chcą. I teras biedny, nieuświadomiony lnd czeka 
już na seryo, kłedy otrzyma grunta, która każdy 
ma już wyznaczone. 

I to się nazywa „czystością” agitacyl. 

Proszę o umieszezenie tych parn słów dla o- 
tworzenia oczu obałamuconym prses „towarsy- 
szów'. Miejmy nadzieję, że pomsaczą alę ich 
sprawki na nieh samych. Wyborca, 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego. (Park klimatyczny). Gdy hr. 
Zamoyski odebrał klimatyca park na Autołówce, ko- 
misya klimatyczna z konieczności wydzierżawiła na 
„park* ogródek 'Towarzystwa tatrzańsziego. Publi- 
cżzność « ogródka tego ciasnego zgoła nie korzystała, 
awłaszcza, Że w dziwacznym domku Towarzystwa ta- 
trzańskiego nie było zgoła przyzwoitaj restauracyi, 
ani kawiarni. Komisya jednak misa | na ten rok 
jeszcze ten ogródek dzierławió, na szczęście jednak 
Wydział Towarzystwa tatrzańskiego przez dwa mic- 
siące na pismo komisyi nie dał żadnej odpowiedzi, 
a tymczasem położenie zupełnie się zmieniło. Wiel- 
ka posiadłość prof. Baranowskiego jest do sprzedz- 
nia. Jest to jedyna Aposobność, żeby przez nabycie 
jej stworzyć odrazu gotowy, wspaniały yt aw 
nim dom centralny uzdrowiskowy i zaspokoić przez 
to najniezbędniejszą potrzebę uzdrowiska. Nabywając 
toż tę posiadłość zapobiega mię jej rozparcełowaniu, 
zniszczeniu parku i przejścia tego terytoryum w rę- 
ce niepowołane. Wdrożono więc rokowania wzglądom 
nabycia, 

Plan finansowy tak się przedstawia, te park nic- 
tylko nia obciąży komisyi i gminy, ale sam się 0- 
pacad i pożyczką zaciągniętą amortyzować będzie. 
Trudno jednak, żeby już na ten letni sezon dzieło Ło 
zostało dokonanam, lecz może to nastąpić dopiero 
na sezon zimowy. Na lato wyłoniła sią inna, bardzo 
korzystna propoaycya. Hotel Stamary oddaja klima- 
tyce swój ogród i lasek do użytku za darmo, obo- 
wiązując się urządzić go należycie, zaopatrzyć w ła- 
wki, oraz otworzyć kawiarnią i mleczśrnię dla aty- 
tku publiczneści. Hotel postąpił rozumnie, a klime- 
tyka w interesie publiczności oczywiście przyjmie 
propozycją. Gdy tak już rzeczy stały, zjawili sią na- 
reszcie wczoraj delegaci Towarzystwa tatrzańskiego 
prof. Szajnocha i p. Beringer i zażądali za drierża- 
wą ogródka nie 300 jax dotąd, lecz 600 koron! —- 
'powarzystwo tatrznńskio, które się kieruje zasadą, że 
go samo Zakopane nic nie obchodzi, ramierzało wy- 
zyskać klimatyką, czyli publiczność, lecz sią to nie 
udało. Będzie park i muzyka w lecie w Hotelu Sta- 
mary — baz kosztów najmu — a rekowania o na- 
bycie posindłońci prof. Baranowskiego zapewne sią 
powiodą — Jest to dla uzdrowiska wypadek tywo- 
toega znaczenia. 


Biaru. 


Obraaek 2 życia wieśniaków włoskich. 


Stary pasterz Rimueld rzekł do Biarn: 

— Jeżeli którego wieczora Snrel rastuka do 
drawi twoich, otwórz ma í użyes gościnności, 
gdyż spotkało go nieszczęście. 

— Cót takiego? — spytał sią Biaru, spoj- 
ruawazy = pod oka na Rimnelda 1 awracająć 
wzrok na niebo. 

— Będzie już dwa tygodnie — zaczął stary — 
jak Surel ubliżył Zintilowi. Byli w jarae pod la- 
sem. Nie było nikoga, któryby ieh rozdzielił, gdy 
się bić zaczęli. Zintil dostał dobre pchnięcie no- 
tem, tak, de nie podniósł się więcej. 

— Nikt o tem nie wie? 

— Zdaje mt się, te żandarmi podejrzywają 
Surala, szukali go jednak napróżno. 

— Ktoś go adradzi s pewnością! — zawołał 
Biaru e gorskim uśmiechem. 

— Nigdy n nas aspiegostwo nia napuściło ko- 
rzenia! — odrzekł Rimneld, marszecząć esoło. 

— Ja jednak snam człowieka, który byłby 
udolny do zdrady. 

— Któż to taki? 

— Powiem wam, jeżeli i tym rasem jeszcze 
będsie chciał zbndować anczęście awoje na nle- 
asczęściu Innych. 

— Strzeż się, jeżeli mn w tem dopomożess! — 
zawołał Rimaeld. 

Błaru podniósł ręce na znak wzgardy | nie 
odpowiedział. Stary pasterz wsniósł oczy na o- 


Zjazd socyalistów rosyjskich. 


Landyn. Jak donosi sjencya Rentera, zjazd so- 
cyalistów roayjskich w Londynte uchwalił prowa- 
dzić walkę zaciętą z październikoweami 1 stron- 
nictwem odrodzenia pokojowego, oraz zerwać watel- 
kie stosunki z kadetami. Uchwała zjazdu oświad- 
esa, że ejednoerenie narodu rosyjskiego i monar- 
chiści, oras część stronnietwa odrodzenia pokoja- 
wego stają się corsas bardziej organizacyą klasową 
feudalnych posiadaczy ziemskich, usiłującą przez 
podsycanie nienawiści narodowej, tudzież preez u- 
rządzania pogromów stłumić rewolucyę we krwi 
wojny domowej. Wobec tego demokracya socyalna 
uważa sa konieczne prowsdelė z niemi walkę nie- 
przejednaną, aż do zupełnego zniszczenia resztek 
społecznych i politycznych systemu teudalnego. 

Co się tyczy stosunku demokracji socyalnej do 
stronnietwa kadetów, zjazd oświadcza, że stronni- 
etwa liberalnej burżuazyi monarchicznej, a zwła- 
a kadeci, odwrócili się od rewolucyi i zamie- 
rzają zakończyć ją przes układ handiarski z kontr- 
rewolucyą. Pewna część ludności wiejskiej ł miej- 
skiej pozostaje wciąż jeszene pod kierownictwem 
tego atronnlekwa, którego cela polityczne nie wy- 
biegają posa granice monarchii konstytucyjnej, 0- 
partej na systemie policyjnym i armii stałej, a 
przeciwnej żądaniom proletaryatn. To też demo- 
kracya socyalna musi starać się o to, aby iluzya 
konstytucyjne ule były rozszerzane nadal przez to 
stronnietwo i zwalczać z energią szezególną hage- 
monię średniej klasy posiadającej. Uchwała oma- 
wia dalej otazernie stosunek aocyalistów do ln- 
dowców i stronnictw robotniegych. Oświadcza mia- 
nowicte, że strounictwa te, przedstawiająca Inte- 
resy wielkiej masy posiadaczy drobnych, stoją po- 
międey poddamiem się kierownictwu postępowców 
a walką przeciwko feudalnej własności ziemskiej. 
aniem tedy demokracyi socyalnej ma być wyr- 
wanie atronnietw tych za wszelką cenę z pod 
wpływów postępowców, zmnazenie do uczynienia 
wyborn pomiędzy kadetami, a proletaryatem rawo- 
lucyjnym i przeciągulęcie w końcu na stronę de- 
mokracyi socyalnej. 


Drugi but. 
Hiatorya prawdziwa z sansem moralnym. 


Do hotalu w małem mieście przybywa podróżny, 
Hotel przepełniony. 

— Mam jeden jedyny, ostatni nomer — mówi ga- 
spodarz. — Ale muszę pana uprzedzić, de aqaledni 
pokój zajmuje pewien jegomość, bardzo nerwowy. Musi 
sią pan zachowywać hardzo cicho, gdyż w przeciwnym 
razie może pana spotkać nieprzyjemność. 

Podróżny przyrzekł ai zachowywać jak najclszej i 
zajął pokój. Chodził na palcach, wstrzymywał się od 
kaazlu, kichania, wreszcie postanowił jak najprędzej 
spać się położyć, aby uniknąć awantory. Począł się 
rozbierać ostrożnie, powoli. Na nieszczęście, miał cia- 
una buty. Gdy z wysiłkiem wielkim bnt z jednej mogi 
drugą fciągał, noga ma się ohsunęła i but apad? na 
ziemię głośno. 

Za drzwiami rozległo się atrsaziiwe przekleńatwo. 

Podróżny akurczył alę, skolił, wstrzymał dech, Po 


mi Amneku, spojrzał na pogrążoną w mroku 
dolinę, pełną wód stojących, w. do olszynki 
w której pauły się jego owce i zniknął. 

Blaru poszedł dalej ka górze Aperto, na któ- 
rej stoku wznosił się jego domek kamienny. 

Na równinie Ojnm spostrzegł człowieka, któ- 
ry o tej apóźnionej porze pracował jeszcze ciężko 
za pługiem. 

Obok trzech par wołów, schylonych pod jarz- 
mem, szedł znędeniały chłopiec, który poganiał 
ostrą tyczką | krzykami ociężałe zwierzęta. 

Śród smrokn roslegał się jego głos przeni- 
kliwy : 

— Hej! hej! trsymaj się bruzdy, ziemia twarda! 

W milesenin, wpatrzony w lemiesz, rozrywa- 
jący siemię seschniętą i zbitą, szedł pochylony 
nad pługiem człowiek. 

Biaru nie poznał zrazu w mroku twarzy Oracza, 
lacs gdy ten wyprostował się powoli na zakręcie 
1 stanął pośrodku pola, patrsąc na pracę właśnie 
dokonaną, Biaru posna? zbiedzoną twarz Bovera, 
awego saelada £ góry. 

— Niewdzięczna ziemia — zawołał Biaru, pod- 
chodząc bliżej 

— Tymczasem cztery pola na słońcu — od- 
rzekł Buver po chwiil — powinnyby wykarmić 
dztesięć ggb, nie dają jednak nawet tyle, aby atar- 
czyło na jednę. 

— Z winnicy tylko macie zyski nie najgorsze. 

— To prawda, nie możemy stę jednak z biedy 
wyęrzebać. Zresztą — dodał wieśniak po chwili — 


| myśli moje nie idą ponad komin mego domu; co 


ponad tym, zostawiam opiece Boskiej. 
— Będziecie dalej pracowali przy księżycu ? — 


statnie odblaski słońca, ezerwieniejące się nad | spytał się Biarn. 


chwili jak aajostrożniej zdjąłydrugi but, trzymając dla 
pewności nogę w łóżka, pod kołdrą, poatawił go na 
dywanikn | ezemprędzej młożył się do snu. Pa kilku 
minutach słyszy, że mąuiad zaczyna się rnazać nieapo- 
kojnie na łóżku, mruczy coraz głośniej, potem klnie 
i zrywa się z łóżka. Chodzi jakiś czaa coraz prędzej 
po pokojn, wreazeie podbiega do drzwi i puka gwal- 
townie, 

— A eo tam? — z bijącem sercem pyta podróżny. 

— Kiedyż pan do atn par dyabłów — odpowiada 
aąsiąd — zdejmiesz ten dragi but!? 

Sens moralny tej hłatoryi jest oczywiście ten, że 
nie należy okazywać nadmiernej uprzejmości W stosnn- 
kach z ludźmi. 


Czerwony bandytyzm. 


Nożouniciwo socyalistyczne w Krakowie, 


A więc zaczyna się sprawdzać to, co przepowia- 
dano zaraz po wyborach, kiedy „Nsprzód* zaczął 
poprostu wzywać do bandytyzmu — zaczyna się na 
gruncie krakowskim szerzyć „czerwony bandytyzm*, 
W notatkach kronikarskich donosiliśmy już kilka- 
krotnie o faktach pobicia wiborców. którzy nie gło- 
eowali na kandydatów socjalistycznych. Zdawało się 
z początku, że są ta fakta odosobnione, nie mające 
z partyą nic wspólnego, tymczasem okazuje się. że 
łajdactwa i zbrodnie zaczynają się u nas szerzyć na 
prawdę, tem bardziej, że nieuświadomione jednostki 
„Naprzód* ustawicznie podjudza i szezuje. 

W poniedziałkowym poraunym numerze naszego 


pisma donosiliśmy w notatce p. t „Echo wyborów“ | 


0 śmiertelnem pobiciu pomocnika straży ogniowej 
krakowskiej, niejakiego Antoniego Miętki, którego 
banda drabów napadła na ulicy Józefa i swiertelnin 
pobiła Sprawa ta miała się następująco 

Około godziny 11-tej w nocy dnia 1-go b. m. 
szedł ulicą Józefa na Kaźmierzu Antoni Miętta 
wraz z niejakim Jacentym Ropką. majstrem szew- 
skim. Naraz napadło na nich trzech nieznanych dra- 
bów. którzy bez najmniejszege powodu rzucili się 
na nich i zaczęli ich bić. Jeden z napastników wyr- 
wal Ropce laskę i nią zaczął okładać Miętkę i R 
kę, dopóki na nich laski nia połamał. Wreszcie je- 
den z bandytów wyjął nóż, dźgnął nim Miętkę 
w brzuch, że sią biedak aż zatoczył i krzyknął mu 
do ucha: „Masz, psinkrew, za wybory!“ Ten sam 
loa nie minął i Ropki i na niego bowiem rzucono 
się z nożem i dźgnięto go w żebra, zadając mu ró- 
wnież ranę. Miętka krzyknął z bolu, a wtedy ban- 
dyci rozpierzehli się na wszystkie strony i ślad po 
nich zaginął. 

Policya dowiedziała się o tym fakcie dopiero na 
drugi dzień, kiedy Miętka, który jeszcze potrafił sią 
był dowlec do domu, musiał udać się do szpitala, 

y sią poddać operacyi, gdyż rana była tak stra- 
szliwa, że mu wnętrzności wyłaziły. Odrazu wszczę- 
to więc śledztwo, oparta na zeznaniach Miętki, któ- 
ry już zaczynał tracić przytomność. Agent policyjny 
p. Czupil wraz z p. Świerkiem tego samego dnia 
wpadli na trop sprawców i aresztowali ich. Są to 
wszyscy ludzia młodsi, zacietrzewieni, ci, co to z3- 
zwyczaj najwięcej robią hałasu na pochodach Bocya- 
listycznych, a mianowicie: 28-letni Kszimierz Wró- 
blewski murarz, 19-letni Józef Korbas, również mu- 
rarz i 17-letni Michał Seidel, praktykant kowalski. 


— Będę odrzekł Bnver. krajeć 
złamię nocą. Książyc patrzy tylko, lecz nie grzeje. 
— A kobieta wasza sama w domo z dziećmi? 

— Sama 2 naszą nędzą! — odrzekł Buver 
s uśmiechem. 

— I nie bot się? Zbój jaki tu krąży. 

— Wiem o tem. Mówicie o Saralu, prawda? 

— Tak, mówię o nim. 

— Zastukał wczoraj wieczorem do drzwi molch 
d otworzyłem mu je. Wyglądał jak cień po dzie- 
sięcin dniach cierpienia. Dzieci moje zlitowały się 
nad nim t przyjęły go pod dach. 

Zamilkii. Za lasami Amneku, » poza gór Al- 
bańskich, wysuwała się ogromna tarcza księżyca ; 
se strony zaś przeciwnej, na szczytach gór rozkła- 
dały się ostatnie ślady czerwieni słonecznej, & na 
ich tle rysowało się w czystem powietrzu kilka 
psk 1 nikłe smngl dymu. 

waj wieśniacy pożegnali się 1 rozeszli. Biarn 
podążył do domn, na polu zaś Bovera znów ror- 
SĘ się zaczęły okreyki chłopca, poganiającego 
w 


Narajntra, Surel, schwytany w kryjówce gòr- 
skiej, odprowadzony został do miasta do więrie- 
nia. 

Wielkie było wzburzenie górali. Wszyscy wie- 
dzieli, że Surel byłby ocalony, gdyby się nie był 
znalazł wśród nich zdrajca. 

Wkrótce po tem zebrała się starszyzna z ca- 
tej okolicy. Biaru przyszedł także i odciągnął na 
stronę atarego pasterza Rimnelda. 

— Ojcze — szepnął do niego — powiedziałem 
wam, że ktoś go zdradzi. Widsicie teras, że mó- 
wiłem prawdę. 

— Na twoją głowę — krzyknął starzec — po- 


Seidlowi zabrano nóż, duży scyzoryk, którym Mice 
tka został pchnięty. Wszyscy aresztowani wypi: rają 
sią winy, twierdząc, że Miętka i Ropka zaczęli z ni- 
mi awaulurę. 

Stan Miętki jest beznadziejny. Muże być, ża w 
chwili, kiedy ten umer dostanie się do rąk czytel- 
ników, biedna ofiara zaciekłości socjalistycznej już 
Żyć przestanie. Ropka ma się lepiej, ale z powodu 
rany jast niezdołuy do pracy. Wezorej przyniesiona 
na policyę ubranie Ropki. podziurawione nożem. 
Widać po tych dziurach, co to była za walka i czem 
się mogła skończyć. 

Pobicie Miętki i Ropki jest dowodem, do czego 
doprowadza to ustawiczne judzenie nicuáwiadomio- 
nych żywiołów przez „Naprzód. Jeśli Miętka um- 
rze, to będzie on ofiarą socyalistycznej nienawiści 
i pierwszą ctiarą bandytyzmu, który organ saeyBlnej 
demokracyi krakouskiej stara się gwałtem przeBzcze- 
pić na grunt krakowski, 


` Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 5 czerwca 1907. 


Z teatru miejaklego. Rozpoczęty Kredrą, sezou 
bieżący teatron miejskiego zakończy alę Słowackim 
Ostatnią sobotą tegoroczną będzia wznowienie prze- 
ślicznego dramatu: „Złota czaszką“, który przed 
eśmin laty budził podziw wielbicieli Słowackiego. Jak 
wiadomo „Złota czaszka“ pośród dramatów Słowackie- 
go ma awój odrębny czar polskości, o której w para- 
bazie mówi sam poeta: „więć widzieliście w chorą- 
gwie cechowe nbrany dworek starego szlnelcica; kto 
myślą sięgnął w niebo laznrowe, Widział, jak Tłogaro- 
dzica, w promioniach zorzy trzymająca plowę, a sto- 
py dzierżąc na urebrze księżyca, na dom  jaanością 
piorunową biła — i z pa nad starych lip hłagasła- 
wha, 


Tam, kiedy w cichą nov dnchowie czarni 
W dniegowej korzą się burty i wichrze. 
Jasna kolęda w przyćmionej piekarni 
Płukała — w rytmy ubrana najlichwze 

Z nią usypiali ludzie gospodarni 

A ud serc naszych serca mieli cichsze, 
A gdy sią zwali z ubogiej podcieli, 

To więc do nzabli alba do kqdsioli. 


I pokazałem wam klasztorne życie 

I pokazałem studentów i żaków 

1 pokassłem w przeszłości Mękicie 

Lud, co nazywa? sią ludem Polaków, 

P. Adolf Nowaczyński, jak donosi „Śwłat” war- 
szawaki, napisał nowy dramat na tle losów Dymitra 


| Samozwańca. 


Dla milusińskich teatr ludowy powtarza we czwar- 
tek dnis 6 czerwca o godz. -taj wieczór „Tomcia 
Palucha" czyli „Siedmiomilowe bnty“. Ceny mlejne 
zniżone. 

Stota. Od niedzieli mamy już prawie ciągle deszcz, 
który np. wczoraj rano lał atrogą baz przerwy. Po- 
nieważ w soboto było św. Medarda, utrzymują apecya- 
lici od pogody, że deszcze panować będą przez asla 
om dni. Krakowianie nie bardzo eleazą się z tej prze 
powiedni, bo jaż dwadniowa ałota dała się nam po- 
rządnie wa znaki. 

Stary tantr. Dzierżawę restaoracyi starego teatin 
po p. Banerze objął p. Chronowski, własciciel Grand: 
hoteln, Przez pewien czaa będzie restauracya zamknię- 


La] a zdrajcy. 
— Nte chcę robić złego nikomu. 

— Ten, kto pozbawia człowieka wolności, nie 
ma prawa de żadnego miłosierdsla. 

— To prawda — szepnął Biaru i spuścił glo- 
wę. 

— Mów więc! 

Ojcze, owegu wieczora, gdym z wami się 
spotkał, dowiedziałem się, że Surel jest w górach, 
schowany w domu, niedaleko od mojego. Buver 
mi powiedelał, że od dwóch dni ukrywa go u ale- 
bie. W nocy, gdym wyszedł saorać pole swoje pod 
lasem Amneku, spostrzegłem Buvera, jak axedł 
spiesznie ścieżką, prowadzącą do głównego traktu. 

— Qotóweś przysiądz, że wszystko, co mówiat, 
jest prawdą? 

Biaru położył rękę na sercu 1 wyrzekł po- 
wolt: 

— Przysięgam na krzyż Pański! 

Starcy, gdy dowiedzieli się o ponurej nowinie, 
przeklęli Buvera i skazali go na ciężką karę ru- 
pełnego milczenia. Nikt nie miał prawa e nim 
mówić, musiał więc żyć samotny wśród ludzi nia- 
mych 

Zaczęła się kara, Buver jednak nia zdawał so- 
ble z niej zrasu sprawy. Był to ezłowiek prosty 
i ubogi; szedi drogą życia ciernistą, nie ogląda- 
jąc się za sobą. 

Biagło za nim dziesięć głosów błagalnych i dzień 
w dzień wywslczać musiał pożywienie dla tych, 
którym dał życie. Z początku nie dziwiło go mil- 
czenie sąsiadów, sam bowiem nie był rozmawny; 
lecz gdy złych słów nie szczędząc, odmówili mu 
pomocy braterskiej, zwykłej wśród rolników w gó- 


Nowość 


| Cukiernia BRZEZINY .. 


u wyrabia pastylki do odświeżania ust prawdziwy 


„MITSCHAŃ 


ík niezbędne dla tancerzy, turystów, auto- 
mobilistów i cyklistów. 


Dosnatycia=we wszystkich handlach — oraz w aptece WP, Mikuckiego vis-a-vis odwachu. — Gena pudełka 30 hal, — Dla kupców znaczny opust, 


KAPELUSZE 


w wielkim wyborze poleca po cenach niskich. Przyjmuje również 
wszelkie reperacge, prasowania. przerabiania kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinnych. (Firma zwraca uwagę Szan P. T. Pulli- 
czności we wlasnym jej interesie na dokładny adres). 


ANTONI JAROSZ 


w Krakowie, przy ullcy Sławkowskiej Nr. 11 (obok Grand Hatalu) 


łą dla dokonania wielu przeróbek, które się ukazały 
potrzebnemi. 

32012 koron zebrał da duia wczorajszego, dzięki 
ufiarności mieszkańców Krakowa, korsor Towarzystwa 
„"zkoły ludowa)“ da skarbonki cbnośnej na rzecz kre- 
auwaj szkoły w Leszczynach. Zarząd lgo krakowskie- 
go Koła męskiego T. S. L. poleca skarbonkę tę i na- 
dal pai i patryctycznej publiczności. 

Zarząd I ga krakowskiego Koła męskiego Towarzy- 
atwa „Szkoły ludowej“ zuwiadamia, że kupony akon- 
towe apieniętune wraz z gotówką, wrzncaną do skar- 
bonek, znajdujących się u niżej wymienionych firm, 
przyniosły w czaale od 1 atycznia do końca maja br. 
ogółem U2 korony 05 hal, u w szczególności n pp. 
Relma i Sp. 12 k. 50 b, Wołkuwskiego 11 k. 90 h., 
Olazowakiego 10 k, 04 b, Kiemensiewiczawej 8 kor 
GR h., Fiachera lima A- 7 ko R2 l, Dntkiewicza 
4 k, 4l h., Śmiechowskiego 3 k. Bil h., Sykntawskie- 
go 2 k. 90. 

Zarząd bgo Kola męskiego T. S. D. składa wy- 
mienionym wyżej frwum uarderzie pudziękowauie za 
popierania celów 'Tuwarzysiw:. Dziękuje również P. T. 


publiczności 7a wrzncaną do skarhenak gotówkę i po- | 


leen je nadal jej pamięci, prosząc, ahy otrzymane u 
powyżazych firm kupony akontowe raczyła gorliwiej dla 
powiększenia dachodów Towarzystwa wrzneać do akar- 
tonek, 

Zjazd da salln w Wieliczce. W dnia 10 b. m 
prządza tut. krajowy Związek tnrystyczny wielką zbio- 
rową wycieczkę do Wieliczki, celom zwiedzenia tam 


lejszych aaliu. Haliny będą w tym dniu nświotlana cale | 


tak zwanem e! odnikowem oświetleniem i całe dla zwie- 
dzających dustępne 

Bilety watępn nabywać można w biurze kraj. Zwią- 
zku turyat. (Starowiślna 12), w fillsch tegoż w Kra- 
kowle (ck. główny nrząd poczt. i dworzec kolejowy), 


w Staniaławowie, oraz w Warszawie (nl. br. Kotze- 
boe 4). 
Majsteraki kurs piakarski w Krakowie. Uelem 


pudniesiania przemysła piekarakiega w Krakowie roz- 
począł się w ubiegłym tygodnia atarauiem Wydziału 
kraj urządzony kurz uajsterski dla piekarzy, w któ- 
rym będzie systomatyczuje ndzielsną nanka następnją- 
cych przedmiotów: a) o materyałach do wyrobu ple- 
czywa, b) o wyrobie mąki, e) o wyrubie pieczywa, 
d) o przyrządach i maszynach do wyrobn pieczywa 
Małego I chleba, biszkoptów i anchych ciast, makara: 
nów, e) o materyałach opałowych, f) o hyglenie za- 
wodowej, g) o teclinicznem nrządzeniu i wyposażeniu 
postępowej piekarni, b) książkowość i korespondencja 
zawadowa, !) najważniejsze postanowienia uatawy prze- 
mysłowej i mataw robotniczych. Nanka jeat bezpłatną. 
Na kura przyjętych zostało dwndziestu kandydatów, 
16 majstrów 1 4 czeladzi. Nanka będzie udzielaną 
przez & tygodni w dniach powszednich od godz. 4— 6 
popołudniu w bndynku państwowej wzkoly przemysło 
waj. Wykładów podjęli się: dr. Maryan Stępowaki, 
iuspektor przemyałowy Skrochówski, dr, Leonard Dier, 


Maryan Dnuzyński | inatruktor atow, przem. Witold 
Ostrowski. 
25 tysięcy marek bez właściciela. Konsolat 


nlemiecki we Lwawle doniósł policyi krakowskiej, że 
dnia 29 gradnia nbległegn ruku zmarł w Alsfeld 
w Hesyi niejaki Izaak Herach Meisela, technik denty- 
atyczny i zostawil 26.000 marek, które na razie nie 
mają właściciela. Wspomniany Meisels urodził salę 
w Sławntyczach w Królestwie polskiem, rodzina jego 


rach, otworzył oczy szeroko i apytał się oałnpiały: 
— Cog więc wam zrobiłem ? 
Nikt mu nie chciał odpowiedzieć i niersz wra- 
cał sam i bez chleba do swego gniazda górskiego. 
Wreszcie Buver, na którym ciążyła dalej ka- 
ra okropna, Buver, wzgardzony przez wszystkich 
dokoła, prosił, aby mu pozwolono atang przed 
zanim mu przyjdzie zginąć, jemu ije- 


gono dzień spotkania na polance w gó- 
rach Albańskich; starcy podążyli na to miejsce 
ścieżkami skaliatemi, 

Gdy od strony lasu Amneku ukaeał się Bu- 
ver, wszyscy starcy odwrócili się, aby mu się 
przyjrzeć. Biegł ku nim, blady, s oczami nieprzy- 
tomnemi; biegł na wietrze mroźnym, z gołą gło- 
wą, ledwo kilkoma łachmanami przyodziany. 

Starcy spojrzeli po sobie, a Rimueld szepnął 
„Myślałby kto, że trup“. Inni przytakiwali w mil- 
ecenin. 

Bover zatrzymał się o kilka kroków od lu- 
dzi, ta go sądzić mieli. Usta ma drżały; wyglądał 
jak duch 

— Nie zdążyłem przyjść na godzinę orznaczo- 
nę zaczął — gdyż mi dziś zuów jedno maleństwo 
umarło. Straciłem troje, cdkąęd mnie karzecie, 
nie wiem za co. Zabraliścia mi wszystko, chcę 
wiedzieć, dlaczego ? 

Głoa jego świszczał i rozlegał się żalośnie 
nad zebrenemi starcami. Rimneld zwrócił się da 
niego : 

— Nie dochowałeś praw gościnności. 

W oczach Buvera błysnął ogień; eacisnął pię- 
ści i krzyknął: 

— Te nieprawda! 


dziny mogą się zwrócić do konsulatu niemieckiego, a 
po ndowodnieniu pokrewieństwa ze zmarłym otrzymają 
wspomniany spadek, 

Nagła śmierć. Wczoraj po południn zmarł nagle 
wskutek udaru serca znany w szerokich kołach nasze- 
go miasta lekarz chorób dzlecięrych, dr Wilhelm Słapa, 
zamieszkały przy ul, Kolejowej 1. 4, 

Repertuar teatru miejaklago w Krakawle. 

Sroda: „Miłość”. 

Czwartek: „Odrodzenie*. 

Piątek; „Zażartynntowobiliat* (Der Kilometer- 
fresser). 

Sobota: „Złota czaszka”. 

Niedzlała: „Złota czaszka“. 

Repertuar Teatru ludowego 

We czwariek. Przedatawienie dla dzieci po 

cenach zniżonych. 


| Wolnomyślny Klub niemiecki, 


( Telegramy „Nowin*). 

Wiedeń. Wszystkie liberalne frakcye niemiec- 
| kie (postępowcy 22 posłów, partya ndowa 24, 
| agraryusze 21, wolni wszechniemcy 13 posłów), 
utworzą jeden klub, liczący około 80 ezłonków ; 
rokowania w tej mierze doprowadzą niewątpliwie 
| do zjednoczenia. Także agraryusze niemieccy, pod 
przew. Peschki, uchwalili przystąpienie do takiego 
ewiątku, ale ukonstytuowanie się, jako osobny 
klub agrarny. Równocześnie uchwalono dążyć do 
utworzenia w lzbie ogólnego Związku ag”aryuszów. 
Do tego związku oświadczyli gotowość przystąpie- 
nia agrarui posłowie z Czech, Moraw, Śląska, kra- 
| jów alpejskich, Bukowiny 

Dziś odbędzie się walna narada wszystkich 
wolnomyślnych stronnictw niemieckich, na której 
zapewne uchwaloną zostanie fuzya. 

Wledań. Niemiecku partya ludowa, niemiecka 
partya postępowa, niemieckie agrarne zjednocze- 
nie i niemiecka partya radykalna, zebrały się 
dzisiaj w Izbie posłów na wspólną konferencyę. 
Obradowano nad kwestyą utworzenia jednolitego 
stronnictwa niemieckiego, oraz nad kwestyą do- 
puszczenia do tego stronnictwa także i wybra- 
nych w Wiedniu posłów wolnomyślnych niemle- 
ckich. W zgromadzeniu brało udział 62 posłów, 
między tymi minister dr Derschatta. 

Chlari oraz kilku posłów z niemieckiej partyi 
ludowej | postępowej oświadczyło się za utwo- 
rzeniem jednolitego stronnictwa niemieckiego, 
podczas gdy posłowie Peschika, Wolf 1 Pacher 
występywali za utrzymaniem pojedynczych klu- 
bów a za wspólnym organem wykonawczym. 

Jednogłośnie przyjęto wniosek Pergelta, aby 
wybrać, złożony z 8 członków, komitet organiza- 
cyjny i polecić mu wynalezienie sposobu dla złą- 
czenia stronnictw. Do komitetu tego należą posto- 
wie: Chiari. Sylwester, Gros, Funke, Pesachka, 
Weiner, Pacher i Wolt. Komitet ten zbiera się 


dn. 13 czerwca ponownie na posiedzenie. 


Fiasko koncentracyi Niemców. 


Wiedeń. Rokowania o połączenie się wszystkich 
klubów niemieckich były komedyą, której przebleg 


A Rimueld mówił dalej głosem uroczystym: 

— Stałeś się zdrajcą za pieniądze; sprzedałeś 
swoje imię i swoich bracl; zostawiłeś synom dzie- 
dzietwo haniebne i starszyzna oszczędza cię tylko 
dlatego, że dzieci ntewinne są z tobą. 

Buver stał jak skamieniały, gdy starzec spo- 
kojnie 1 uroczyście wylicza? grzechy, które po 
wykluczyły ze społeczeństwa sąsiadów i zrobiły 
stworzeniem pogardzanym wśród tych ludz! suro- 
wych, którzy jeszcze praw dawnych słuchają. Nie 
schylł czoła, a wzrok wiepił w oczy swega sę- 
dziego. drżał mu tylko każdy mięsień twarzy ko- 
ścistej, która poczerniała, jak gdyby padł na nią 
cień dnia pcchmurnego. 

Zapanowało milczenie. Bnver chciał mówić, 
głos jednak mu się łamał i tylko jęk głuchy wy- 
dobywał się z piersi, Kliku starców, którzy już 
wątpić zaczynali, pochyliło głowy. Wreszcie z tą 
mocą zwięzłą, która w kilku słowach zamyka ta- 
łą duszę człowieka, oskarżony zawołał: 

— Przyjąłem Sorela do domu swojego. Na 
dusze moich dzieci, tych eo żyją i tych co po- 
marły, przysięgam, że zdrajcą nie jestem. 
Niech grom niebieski spadnie na mnie, jeżeli 
kłamię! 

Tyle prawdy biło z tego okrzyku, że pierz- 
chly ostatnie wątpliwości starców i uwierzyli mu 
WszySCY. 

Wtem wysunęła się z za krzaków, w których 
słuchała ukryta, kobieta (kobletom nia wolno 
przychodzić na zgromadzenia starszyzny) i «wró- 
cita się do Rimuelda: 

— Mam wam coś do powiedzenia. 

Pasterz odszedł » nią na stronę, a gdy „kici | 
po chwili, rzekł do Buvera: 


ma podobno mieszkać w Krakowie, Członkowie tej ro- | 


| oni są sprawcami licznych aresztowań wśród ro- 


najwięcej zdnmiał samych przywódców niemieckich, 
zgoła nia wtajemniczonych w prawdziwe zamiary 
członków. 

Zanim jeszcze komisya, proponowana prze p. 
Pergelta, miała czas się zejść, klub agrarny nie- 
miecki i klub niemiecki ludowy porozumiały się 
z sobą i zawiadamiły urzędownie kuncelaryę Izby, 
że pod nazwą „Deutach-natlanaler Verband" utwa- 
rzyły wspólny klub. Dokonawszy tego, zwrócili 
się przełożeni tych klubów do klubu wolnych 
Wszechniemców £ propozycyą przystąpienia Na 
razie przystąpienie nie zostało jeszeze postanowio- 
ne, ałe rokowania są w toku i pono na dobrej 
drodze. Nowy „Deutsch-nationaler Verband” obrał | 
już prezydyum, a mianowicie Chiari'ego jako pre 
zesa, a jako wiceprezesów Peschkę, Sylwestra i 
Waldmanna. 

„Deutschnationaler Verband“ będzie miał ce- 
chy dość konserwatywne, a liczyć będzie (wraz | 
z Wolfowcami) około 60 członków. | 

Z powodu wczorajszych obrad niemieckich pa- 
sów, bar. Hock i pos. Kuranda wystosowali do | 
pos. Funkego, jako przewodniczącegu tych obrad, | 


| bliezności, 


pismo s oświadczeniem, że stanowcza odmawiają 
wstąpienia do związku, do któreguby należeli tak- | 
że wszechniemey i agraryuaze. 

Wsjomniani posłowie, wraz z resztą czlonków | 
partyi postępowej (Lecher, Demmel, q'Eivert etc.) 
utworzą klub demokratyczny. 


fi Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


Telegrumy „Nowin“ 


Krwawy dzień w Łodzi, | 


Berlin. Biuro Wolfa donosi z Łodzi pod datą | 
3 b m. wieczorem: Na dwóch tajnych policyan- 
tów rzucono bombę. Jeden z policyantów i 25 
przechodni odniosło rany. Fahrykant Zduński zo- | 
stał zastrzelony. 

Łódź. (Pet. aj. tel.) Wczoraj wykonano za- 
mach morderczy na trzech policyantów | na woj- 
sko stanawiąca eskartę. Jeden żułnierz policyj- 
ny zginął a jeden sierżant policyjny i żełoierz 
odnieśli lekkie rany. 


Bomby w Łodzi. 


„Kuryer Warszawski* donosi z Łodzi 
W ostatnich dniach zaczęły w Łodzi krążyć | 
pogłoski, że w szeregi agentów ochrony weszli | 
dawni bojowey partyj socyslistycznych i że to 


botników. 

Krążyły dalej pogłoski, że członkowie partyj 
skrajnych wydali wyrok na odstępców. 

W poniedziałek, o godzinie 8 wieczorem, ulicą 
Konstantynowską szli agenci ochrony, bracia Au- | 
gust i Alfred Kremlowie. aiw im poli- | 
cyant i dwóch żołnierzy. Kiedy znaleźli się przy | 
domn l. 46, nagle s kilku stron zbliżyło się do 
nich kilkunastn młodzieńców z rewolwerami w rę- 
kn. Nieznajomi dali szereg strzałów w powietrze. 
Strzały te sprawiły, że w jednej chwili publiczność, 
znajdująca się w pobliżu, ukryła się w bramach 
domów lub zaczęła uciekać. 


— Preyjdź jutro do doliny Uliyl, 
dliwość będzie ci wymierzona. 

Buver schylił głowę i płakał. 
śnie. 

Do dolny Ulivi zbiegł stę narajutrz cały lud 
okoliczny, wazyscy miestkańcy lasów Amneku i 
gór Albańskich. Zmrok jnż zapadał, gdy się 
wszyscy zebrali. 

Sześcin ludzi uzbrojonych w strzelby rozma- 
wiało półgłosem. 

W tłumie znać było ożywienie niecierpliwe 
1 Ee) oczy wypatrywały czegoś na widna- 
kręgi 


a sprawie- 


dugo | żało- 


Sykrótce najmłodsi wołać zaczęli 

— On! on! już idzie! Spastcza się teraz z gó- 
ry, skręca na prawo; widzicie? 

Ucichto i słychać było tylko z daleka dzwanki 
jakiegoś stada, pasącego się wśród gór, wysoko, 
nad chmurami, 

Człowiek zbliżył się jnż do tłumu i uśmiechał 
się da pierwszych spotkanych. Gdy minął ludzi 
uzbrojonych, rozległy się dokola okrzyki: 

— Biaru! strzeż się. 

A gdy odwraca? się uśmiechnięty, sześciu 
strzelców wzięło go na cel i pałożyło trupem. 

Gdy mu juź oczy bielmem zaszły, kilka mło- 
dzieńców zbliżyło się, aby go podnieść. Ale za- 
tzęto se wszystkich stron na nich woła 

— Zostawcie go! Oiała zdrajcy ziemia przy- 
jąć odmawia. 


l w pomroce wszyscy romchodzić się zaczęli 
da swoich chat, wśród gór rozrzuconych, 


aa Ř—— 


Kiedy ulica opustoszała, rozległ się atrast 
hak. To ktoś rzucił bombę na patrol. Kto, nia 
wiadomo, gdyż w tej chwili młodzieńcy znikli. 
Na bruku leżeli poranieni: Angust Kremal cię- 
żka, Alfred Kremel lżej w szyję, policyant oraz 
żołnierze: Sergiusz Cyrkin i Jan Kożyn. 

Z przechodniów odłamki bamby zranily żonę 
agenta policyi petersburskiej, Maryę Jaworską, 
która przed dwoma dniami przyje a do Łodzi, 
jej 13 letnią córkę Helenę, araz ślusarza Euge- 
niusza Borka, 

Wybuch bomby spowodował panikę wśród pu- 
a zarazem sprowadził na miejsce wy- 
buchu wojsko, które dało kilka salw w pustą 
ulieęg. Jedna z rabłąkanych kul zraniła przecież 
15-letnią Fajgę Herenretchównę, stojącą w oknie 
domu nr. 1 przy ulicy Cmentarnej. 
Skutkiem wybuchu w domu nr. 45 przy uliey 
Konstantynowskiej i w sąslednich powypadały 
wszystkie szyby, w bruku zaś powstała wielka 
wyrwa. 

Dodać należy, że bombę rsncono w pobliżu 
kancelaryi cyrkułu, oraz Banku państwa, Tow. 
kredytowege miejskiego i Banku handlowegu, 
strzeżonych przez wojsko. 

Wkrótce po wybuchu na ulicę Konstautynow- 
ską przybyła policya i wojsko. Po daniu kilku 
strzałów w górę, rozpoczęła się rawicya w domu 
nr. 46 i w trzech sąsiednich, w których aresztu- 
wano około 100 osób i odprawadzono je do eyr- 
kułn polleyjnego | do więzienia. 


Duma i rząd. 


Petersburg. Także i w kołach kadetów obja- 
wia się pessymiatyczna zapatrywanie co do lo- 
sów Dumy. Przywódca kadetów Rodiczew uznaje 
podobno tradności rządu w kwestyi współdziałania 
t obecną Dumą, obawla się jednakże wybuchu nie- 
pokol agrarnych w Rasy! środkowej po rozwią: 
zaniu Dumy. Nowa ustawa wyborcza ma jug ree- 


| komo być gotową. 


Ruch chłopaki w Rosyl. 

Smoleńsk. (Pet. aj. tel.). Okelo tysiąc chłopów 
wtargnęło wezoraj do miasta Suczewsk, domagając 
się wydania pieniędzy, przeznaczonych na złago- 
dzenie nędzy w tej prowineyi. Wobec przedsta- 
wleń władz, które powoływały slę na niemożność 
wydania pieniędzy ber zezwolenia ze strony władz 
wyższych, chłopi uspokoili się chwilowo, później 
atoli zaatakowali szefa okręgu i poborcą podatko- 
wego, jrzyczem zranili kamieniami szefa okręgu 
tndzież komisarza policyjnego i sędziego śledczego. 
Policyanci zrobili użytek e broni palnej 1 zabili 
dwóch chłopów, a kilku granili. 

Sachalln. 

Petersburg. (Pet. aj. tel). Komisya pod pree- 
| wodnietwem towarzysza ministra haudlu Stossk, 
obradnjąca nad kwestyą kolonieacyi rosyjakiej 
części Sachalino, orzekła, że rychłe przeprowa- 
dzenie planów hndowy kolei Amursklej, oras po- 
prawa stosunków żeglugi u ujścia Amuru są bar- 
dzo puźądanemi, gdyż zachodzi konieczność spro- 
wadzenia na wyspę oprócz chihskich robotników 
także 1 robotników koreańskich 1 europejskich. 
Komisya postanowiła wystosować odpowiedne po- 
dunie do ministerstwa spraw zagranicznych. 


Telegramy „Nowin*. 


Pomnik cesarzowej Elżbiety. 

Wiedeń. W aposóh nroczysty wobee cesarea, 
watystkich arcyksiążąt, przedstawicieli władz du- 
chownuych, świeckich ! wojskowych, odbyło się dziń 
odsłonięcie pomnika zmarłej cesarzowej Elżbiety. 


Postulaty rękodzielników. 

Wledeń. Wczoraj popołudniu odbyło się w ra- 
tuseu w sali ludowej walne zgromadzenie ręka- 
dzielników, na którem uchwalono rezolucyę, do- 
magającą się od parlamentu szerepn reform w in- 
teresie podniesienia drobnego handlu i rękodzieła. 
W zgromsdzenin wzięli udział liczni delegaci z roe 
zmaitych krajów koronnych. 


iaka będzie pogoda we środę? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia : Przeważnie pochmurnie, mierne 
wiatry, chłodno, zmiennie, powoli lapiej. 


okład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 39. I. piętra, 
(Dem Wgo Wiad. Fischera), Linia A— bB. 


Adminlatracya „Nowin“ przyjmie zaraz ohłap- 
ców (za atałą pensyą) do roznoszenia dziennika a- 
bonentom. — Administracya „Nowin“ poszukuja ta- 
kže kolporterów. 


ZABAWKI ( Szczurkowski 


Lalki, Konie na biegunach i Gry lowarzyskie 


Kraków, Grodzka.2 


handel przyborów doszycia i haftu. 


p Chrystusa. 


ła obrazu T. Butkiewicza karta 

korespondencyjna treści religijna 

patryctycznej wyszła świeżo w 
kolorach nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 
ów. Jana 6, (Hete! Saski) 
TELEFON Nr. 708. 

Cena astuki 10 hal; tuzin 1 K., 100 
aztuk 8 Koron. 

Ne porto I satuki 10 bal 
Na porto tuaina 35 bal, na porto 


100 estuk 60 kal. dołączyć należy. | 5 


md 
] 


EE 
DROBNE OGŁOSZENIA 
m 4 mierzy +d wyrazu 
minimum 60 halerzy. 


Poszukiwane. _ 


Panienka inteligentna 


= uksdczoną VI, Klasą, władająca 


Językiem niemieckim potrzebna jako 
wpodywutka do fubryki wyrobów 
enkierniezych 


Do sprzedania. 
M 


Dwór 11 klm, od Bochni, przy go 
ścińcu, mający 78 mórg grun- 
tu z tegu 16 mórg lasu, z inwenta- 
raem tywym i EAFYWYM do sprzeda: 
mia Cona 3.000 air, w tem 10.000 
Wr. długu haskowogo, dopłata tytku 
ILODO sir. Mole takie być wydzier 
umwiuny. Wiedamość. mięlsy gods: 
m w poł. w Aduinistracyi „No 


ażywazy 6 Hp. na 
mobil toy Mz e 
nio do gorzedania.. Blitom wiade- 
mohi: Kraków, ul Podwale | 6. L, 
Barabai 


Wszystkie artykuly 


wchodzące w zakres han- 
diu towarów kolonialnych 
wysyła handel pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


ZĄKŁAD | 
artyst.-kamianiarski | 
1 budowlany 
Józefa Kuleszy 


Naprzeciw cmantarsa + 


Towarzystw 


odbędzie się we środę, dnia 


Przed nabyciem aparatu fotos 
graficznego prosimy załądać we 
Własnym interesie naszego ber- 
tak Pa 

iaodoti Ą 

1. Zagajenie. 


lanych) po 
najniłazych cenach na dogodno 


Pod równieł korzystnemi wa- 
runkami polecamy do sportu, 
teatru, polowania, podróży, dla 
marynarki, d! 


3. Sprawozdanie Rady na 
|cznem Zgromadzeniu ogólnem. 
4. Sprawozdanie Komisyt 


Delegatów. 


esta sprawności. Cennik BO O 
zadarmo opłacony. 


Bial & Freund 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulicy 
Ńupitalmej, 457 


„ALLIANZ“ 


takcyjne Towarzystwo ubezpie- 
czeń na życie i renty w Wiedniu, 


poszukuje osób 
nadających się do akwizynyi, pod 
nader korzystnymi wnrunkami. ko 
wicyusze zostaną ponaseni. — Zgło- 
nsenia osobista lub pisemne przyjmuje 


Generalna aqencya 


Kraków, ul. Floryańska 10 
624 


BRYNDZA MAJOWA 
1 daska 6 kg. - kor. 650 

no» n Ostrej , 4.50 
1 pacz „ „ słoniny ye, 
1 blaszanka 6 kg. miodu „ 7.— 
Kawa surowa od kor. 9 do A 90 

poleca 

Klafar Laon, Keamark, Węgry 


Lmiana Lokalu, 
(a. ajęncpa dzienników | ogłoszeń 


J. HOPCASA. 


A.SALOMONOWEJ Główna Agencyai Kraków, ul. Floryańska 10. 
anejduje się 1 | Szezególniejszój uwadze polecamy kombinacye ubezpieczeń, połączone £ pra- 
|. Sławkowskiej 2.|79" 7obora renty, tudzież ubaxpieczenia » rocznym do 3%, (od 870.) 

u. Stawkawskiej 2. wirastającym zagwarantowanym opustem odsetkowym 
Plam całego świ « | Osobny dział ubezpieczeń ludowych z wkładkami tygodniowami od 10 hal. 
Jadypezych ramiarów począwacy. 519 


OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI. 

Filie sprzedaży piam na naszych stra- 

ganach: Mały Rynek | Wolnica, 

oraz kiosk narośniś nl. Dietla i Kra 
kowskie|. 


Krakowianka 


Czekolada mleczna 
na sposób szwajcarski 
wyrób własny poleca 


A. Piasecki, Diuga IQ. 


ul. Florynńska 2, 30 
Watel Drezdeóski, Kraków. 


Frima: Latyna Bancopatska. Redaktor odpowiedzialny: Ledwik zasepański. 


Wieder XIII⁄ 


PREZES 
: Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


zawiadamia niniejszem, że 


Gzterdzieste szóste Zgromadzenie ogólne 


w gmachu Towarzystwa, przy ulicy Basztowej L, 8 w Krakowie. 


Porządek dzienny : 


2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej ca do wyników ra- 
chuukowych z ostatniego roku administracyjnego : 
a) z działu ubezpieczeń od oguła 
b) z działu ubezpieczeń od gradu, 
£) z działu ubezpieczeń na życie. 


Krakowie 


a Wzajemnych Ubezpieczeń 


19 czerwca 1907 roku o godzinie 10 przed południem 


idzorczej o wnioskach Delegatów, postawionych na zeszłoro- 


weryfikacyjnej Rady nadzorczej z uzupełniających wyborów 


5. Uzupełnienie składu Rady nadzorczej w myśl art. 292 statutu, 
6. Zmiana statutu ogólnego. 
Kraków, 10 maja 1907 


Józef Męciński 
Prezes Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie. 


OGŁOSZENIE. 


| 

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie zamierza! 
w najbliższym czasia wypuścić w dzierżawę bufet na stacyi Pod- 
górze- Płaszów wraz z przynależnem mieszkaniem. 

Reflektanci na powyższy bufet zechcą wnieść swoje stem- 
plem za 1 kor. zaopatrzone i dowodami uzdolnienia zawodo- 
wego uzupełniona oferty w zamkniętych ! naplsem: „Oferta na 
dzierżawę bufetu w stacy! Podgórze-Plaszów* zaopatrzonych 
kowertach do c. k. Dyrekcyi kol. państw. w Krakowie naj- 
póžuiej do dnia 10 czerwca 1907 do godz. 12 w południe. 

Komisyonalne otwarcie ofert, przy którem oferenci moga 
być obecni, nastąpi dnia 11 czerwca 1907 o godz. 10 prze 
południem. 

Bliższe szczegóły o warunkach dzierżawy rzeczonego bu- 
fetu mogą być udzielone w tut. oddziale dla spraw rnchu. 
Kraków dnia 31 maja 1907. 

© k Dyrakior keisi państw 
J. Horosztiewicz 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej 
56 Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248. 
Posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, Ges 
tapetowanych i z miękkiego drzewa oras wieńców srtucznych, 

lowych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracve, wysyła 
atha da pogrzebów, w bogatych libaryach stylowych, urzęłza po- 
grzeby od najwykwintniejszych do najskromniejszych, xe snanę m- 
iennością 1 dokładnością, czyniąc wazelkie możliwa natępstwa. 
muje się sprowadzania i prawom zwłok ze wszystkich 1 da wszy- 
państw Europy. Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 


krzyże ete. 18 i 


Kraków. 
DO ZAWIERANIA 


obezpieczeń życiowych, posagowych, na renty ladowych i dla dzieci pnd 
nader korzystnymi warunkami i niskiemi premiami nadaje się najbardz 


„ALLIANZ* 


Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty. 
warancyjne po dzień 31 grudnia 1906 K 11,01+46649. S'an 
KE dzień 81 grodnia 1908 — 288.349 onóh x kapitałem kor 
(gółem wypłacona kwota od założenia Towarzystwa około 
8,000.060 koron. 
Prospekta, taryfy rozsyła tudzież hliżazych informacyi udziela 


„Alianz“ Akcyjne Taw. ubezpieczeń na życie i renty 


wych, 
meta- 


Fundusze 
ubezpiecze 
89,000.000. 


Zdolni i ruchliwi zastępcy poszukiwani 


uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucznych | spocydlnyoh leczaiczych 
pod firmą 


K. RZĄCA | CHMURSKI 
w Krakowie przy ulicy św, Gertrody L 4 


jy mioorałoe uztaczoa, aaa) jesnym 
wodom: Bilińskiej, Giesbtbierskiaj, Żelterskciaj, vichy, Maryenbedzkiej, 


Hombag, Eisini tudat Soeovaisia isozgioza, ják: ldtową, 
mową, Jodową, felanisą, Kwaśną, orae Wędy lecznicze rum 
ja 


s przepisem prel. Jaworskiey 
Sprzwlaż cząstkowa w aptnkach i droguarysch. Cenniki ua żądanie franco. 


Pierwszy I R 2! 35 lat za z 


Skład maszyn do szycia | haftu, 
do robót krawieckich I szewakich, zyn 
pończoszniczych | do pisani. 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
Przyjmuje również unyrawę maszyn do 
wszelkich systemów. Cenniki franko i gri 


JÓZEF IWANICKI 
pecyalista i mechanik, 

i LWÓW, (HOTEL ZORŻA) 
Zazasczna, że R. Pawłowski z Krakowa nigdy w żadnych 

storunkach z firmą „L IWANICKI" nie pozosta ial i do zaniechania 

dodatku „I. Iwanicki”. który bezprawnia przy Śrmie swojej zamiesg 

czał, eosta? zmuszonym w drodze egzeku-gi sędowej pod rygorem na- 

łożenia grzywny. 


U 


W BUDYNKU CYRKU EDISON 
Wielopole. 


Andrzeja Zeynarda 


Cyrk LILIFUTOW 


W ponladzlałek d. 3 czerwca | codzlennie o godz. '/,8 wlecz. 


Wielkie Galowe 


PRZEDSTAWIENIE 


Pradukcya zakresu modnej sztuki cyrkowej wykanane przez 
BAJER CH ludzi na najmniejszych koniach świata. 
Lilipuol predukuja się Jako jeźdźy, klewn! muzykalni. Ułyskawiczni ry- 
nawaloy, akrebaci, czło! rucle, atleci, tancerze I tancerki. 
Fenomenal trupa SASCHOFF 


4 pawe | pan 
BLACK I LEARSY, tancerki akrobatyczne. 
W niedziele, święta, ńrody | soboty 


2 PRZEDSTA WIENIA 2 


Papołudnin o godz, 4-tej przedstawienie familijne po zniłanych cenzch. 
Co tydzień nowy program. — Muzyka wajakowa. 
Ceay miejso zwyczajna: Kryesło w loty 8 K., miejsce numerowana 250 K., 
|. miejsóe 2 K., II. miejsca 130 K., Parter stojący 60 h., (ialeryę 60 li 
Ceny miejsc zniżone: Krzes'o w loży x50 K:, miejsce numerowane 3 K., 
I miejsce 160 K., II. wmiejsce 8O lal. Parter atojęcy 60 ha]. Galerya 
40 balerzy. 
Bilety wcześniej nibyć można w głównej trafica p. Hujanskiego Rynek 
od godz 9 ranu do B popołudniu = 6 
Kasa otwartą jest od godziny wpół do 7 wieczór. 


GZEZWEŻEZREZ RZA 


= 
*| Chrześcijański Magazyn Mebli 


* SZCZEPANA ŁOJKA 


x| w Krakowie, ulica Szpitalna £. 34 


», 
(naprzeciw Teatru miejskiega) 


posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 


meblowe, materace, portyery, firanki i t. p. 
191 


KRAKÓW 
Teleton Nr. si. Ulica Radziwiłłowska 31 Telefon Nr. 81, 
róg ul. Lubicz. 


LECZNICA CHIRURGICZNA 


dla chorych przychodnich 


AMBULATORY M 


zaopatreone we wszelkie przyrządy do badania i leczenia. 
se- Godziny przyjęcia od 9 do 11 przedpołudniem. wa 
SALA OPERACYJNA. 
ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 


(prześwletlanie | Ieczanie). 


Preyrzędy do leczenia gorącem powietrzem według metody Riera, 
oraz. do mechanoterapii i ortopadyi. 


Dr ARTUR FROMMER 


h. długoletai |. aekandaryuaz addzlału ohlrurgicz. azpit. św, Łazarza 
ordynuja nd 3—4 po południu. 


b z) PETRA ZCZKA 


jj. ULE IK REGLE 
[polecają najtaniej 585 


FEIM i SPOŁKA 


Kraków, Rynek 37. 


8 PALARNIA KAWY 


28 


30 
c | 


poleca częściowo 
mpeg | hurtownie 


PALARMIA KAWY wykaroma onunki 


Raty pałonej 
A 


piereses Krskowakg 


najnowasym 
I najlepazym apo- 
aobam as pomoca 


GG ea aaar Sont „ka pari" 
KRA pa cenach 
Fati pa najmitasyot 


66 M. JNWORNICKI. 
38 38 
OSOQADARAAJAAIAĄ 


A. LARISCH 


Kraków. ul. Szewska Nr. 19 


polecą 


Aparaty fotograficzne 


najnowsze modele  labrysznysh<enath 


kielier portretowe i ciomnica 


hezplatnie do użytku 
inoich P. 'T. odbiorców. 


Roboty amatorskie pa naj- 
niższych canach. 


443 


SALLAALAAALAAALAALRAA' ALALAAALAAAAAL ALASAN 
Kraków, Floryańska 40. 


Bazar Spożywczy Michała Nodzoiskiego, 


„POTANIAŁO I JEST NAJLEPSZE 
Masło deserowe z Rybny 
4 kg. 76 ot ', kg. 38 ct t/a kg. 19 ct. 
Masło kuchenne dworskie 
mało słone I kg. złr. 120 
BRYNDZA OWCZA 
a funta 9 ct. 

Proszę apróbowuć i przekonać się! 
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WWTYWYTYWYPIYYTYTPYWYTYYY 


każdego, ktokolwiek- 


= 

ènn 

Ust 
rzegam cs: 


ażeby się nie dał uwieść na oko elegancko wygiądającym na 
wystawach magazynów wiedeńakich ubraniom gotowym, która 
ani krojem ani odrobleniem nie mogą się równać z wykończonemi 
ubraniami s mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A satem 

Łaskawi Panowie! zamawiajola zarzutki I ubi 


u Zygmuuta Chili, krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
abak głównej poczty. 
Wypożycza się fraki | augleny. — Wszelkie mamówienia na prowincją 
uskutacznia się inośliwie jak najprędzej. 


Liliowe mydło mleczne 
Steekenpferd 


z fabryki Bergmanna 6 Co., Drazaa i Tetschan nad Łabą 


jest i będzie zawsze welług nadchodzących volziennie piem 
dziękczynnyci najsknteczniejszym xa wszytkich mydeł leczni. 
zel przeciw krostom i wyrzutom ua twarzy, przyczyniającym 
się do uzyskaniu i ntrzynania delikatnej miękkiej ukóry į 
różowej cery. +06 
Na składzie w cenia Ł0 hal. za sztukę wa wszystkich aptekach, 
a drogneryach, perfumaryach, fryzyerniach | składach mydła. 


. Korneskiego | K. Wojaara w Krakowie. 


